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K om u n ik at
K o r p o r a c ji P r z e m y s ło w c ó w  G r a fic z n y c h  w  K r a k o w ie .

WALNE ZGROMADZENIE
K orporacji Przem ysłow ców  G raficznych w K rakow ie 
odbędzie Się w niedzielę, d n ia  16 m arc a  1930 r. o go­
dzinie 10-tej przed po łudn iem  w lokalu  T. S. L. przy 
u licy  Jag ie llońsk ie j L. 11, p a rte r, w Krakow ie. 

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Z agajenie i spraw ozdanie za rok ad m in is tra ­

cy jny  1929.
2. O dczytanie pro tokółu  z o sta tn iego  N adzw yczaj­

nego W alnego  Z grom adzenia.
3. Spraw ozdanie kasowe.
4. S praw ozdanie K om isji rew izyjnej.
5. W ybory uzupe łn ia jące  czterech członków do 

W ydziału.
6. W olne w nioski.
U w a g a .  W  razie  b rak u  przew idzianego s ta tu ­

tem  kom pletu  o godz. 10-tej, odbędzie się drug ie W al­
ne Zgrom adzenie w  tym  sam ym  lokalu  o godz. 11-tej 
przed południem  i z tym  sam ym  porządkiem  dzien­
nym , z w ażnością u chw ał bez w zględu n a  kom plet. 
Pełnom ocnicy  nie są  dopuszczeni n a  to  Zgrom adzenie.

(U prasza się P. T. Członków o w yrów nan ie  w kła- 
^ ° k - )  ‘Paw eł M a d e jsk i,  slarszy.

K om u n ik a ty
K o rp o ra cji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o je w ó d z tw o  P o m o r s k ie  z  s ie d z ib ą  w  T oru n iu .

Przyszłe egzam iny w zawodzie graficznym  odbę­
dą się w sobotę, d n ia  12 k w ie tn ia  b. r. w T oruniu .

Uczniowie, k tó rzy  do d n ia  tego nau k ę  iikończą, 
pow inn i się zgłosić do S e k re ta r ja tu  K orporacji w To­
ru n iu , ul. K onopnickiej 25, najpóźniej do 1. 4. 1930.

N ależy n adesłać  następ u jące  pap iery :
1. W łasnoręcznie n ap isan y  w niosek o dopuszcze­

n ie do egzam inu.
2. W łasnoręcznie n ap isan y  k ró tk i życiorys.
3. Pośw iadczenie ukończen ia  n au k i przez pryn- 

cypała.
4 . Św iadectw o ukończenia szkoły dokształca­

jącej.
5. Ugodę.
P rzed  egzam inem  należy uiścić  25 zł do k a sy  Kor­

poracji lub  n a  konto  pocztowe P. K. O. Nr. 211.053.
CG. S zu tko zu sk i, sekretarz.

Szanow nym  Członkom  K orporacji Z akładów  G ra­
ficznych i W yd. n a  W oj. Pom orsk ie z siedzibą w To­
ru n iu  uprzejm ie  przypom inam y o zap łacen iu  sk ładek, 
poniew aż rok obrachunkow y 1929/30 w tym  m iesiącu  
m arcu  się kończy. Nr. P. K. O. 211.053.

Z m iany w  p ra w ie  p rasow em .
(W ażne dla zakładów graficzno-wydawniczych w wo­
jewództwach: Poznańskiem , Pomorskiem i Śląskiem).

W o sta tn im  (10) num erze „P rzeglądu" zam ieści­
liśm y  w  pełnem  b rzm ien iu  n iem iecką ustaw ę p raso ­
wą, obow iązu jącą obecnie, k tó ra  w eszła znow u au to ­
m atyczn ie  w życie z chw ilą  u chy len ia  w form ie u s ta ­
wowej dek re tu  prasow ego z d n ia  10 m aja  1927 r.

D awne to dzielnicow e ustaw odaw stw o prasow e, 
obow iązujące n a  obszarze b. zaboru  pruskiego , zaw ie­
ra  szereg zm ian, z których głów niejsze obecnie po­
dajem y.

Nie m ogąc uzyskać odpow iedniego gotowego m a­
te r ja łu  od m iaro d a jn y ch  w ładz, re d a k c ja  w swoim 
zakresie  opracow ała podane dalej zm iany  i różnice 
w przepisach , posiłku jąc  się w  tej p racy  m ate rja łem  
przez siebie posiadanym .
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Zmiany.
1. D otychczas dostarczano  w ładzy ad m in is tracy j­

nej p ierw szej in s tan c ji (S tarostw o, U rząd Policyjny) 
bezpła tn ie  trzy  egzem plarze obow iązkow e (art. 7 de­
k re tu  prasowego). Obecnie obow iązujące przepisy  
p rzew idu ją ' dostarczan ie bezpłatn ie ty lko jednego1) 
egzem plarza obow iązkow ego w ładzy policyjnej (§ 9 
u staw y  prasow ej n iem ieckiej).

2. D otychczas dostarczano  w ładzy a d m in is tracy j­
nej obowiązkowe egzem plarze w szelkiego rodzaju  
dzienników  i czasopism , przeznaczonych do rozpo­
w szechn ien ia  (art. 5 dek re tu  prasow ego). Obecnie 
obow iązujące przepisy  zw aln ia ją  od d o starczan ia  (§ 9 
u s taw y  prasow ej niem ieckiej) obowiązkowego eg­
zem plarza te w ydaw nictw a, k tó re  s łużą w yłącznie 
d la  celów n au k i, sztuki, rzem iosł lub  przem ysłu , 
a w ięc czasop ism a naukow e, k u ltu ra ln e , gospodarcze 
i techniczne.2)

3. D otychczas dostarczan ie egzem plarzy obow iąz­
kow ych m iało  następow ać już niezw łocznie po odbi­
ciu  pierw szych egzem plarzy, poczem mogło n as tąp ić  
rozpow szechnianie (art. 8 d ek re tu  prasow ego). Obec­
nie dostarczan ie  tych  egzem plarzy obow iązuje dopie­
ro wówczas, gdy p rzystępu je  się do rozdaw nictw a lub 
rozsy łk i (§ 9 u staw y  prasow ej niem ieckiej).

4. D otychczasow y dek re t p rasow y  przew idyw ał 
d la każdego zak ład u  graficznego konieczność posia­
d an ia  p raw n ie  odpow iedzialnego zarządzającego, na 
k tó rym  ciążyły  różne obowiązki, podlegające k o n tro li 
w ładz (art. 15, 16, 18 i 19 d ek re tu  prasow ego), a  także  
obowiązek złożenia w ciągu 24 godzin pisem nego 
ośw iadczenia u  w ładzy ad m in is tracy jn e j o objęciu 
zarządu  (art. 17 d ek re tu  prasow ego). Obecnie w szyst­
kie te p rzep isy  u pada ją .

5. D otychczas w ydaw ca zam ierza jący  założyć cza­
sopism o, m iał obow iązek zgłoszenia o tem  w ładzy ad ­
m in is tracy jn e j (art. 23 dek re tu  prasow ego); w ydaw ca 
m u sia ł też złożyć g w arancję  za re d ak to ra  odpow ie­
dzialnego. Obecnie te p rzepisy  u p ad a ją . -Każdy może 
w ydaw ać czasopism o bez uprzedniego zaw iadom ie­
n ia  władz. P raw o  do w ykonyw ania  zaw odu w ydaw ­
niczego nie może być odjęte an i w drodze ad m in is tra ­
cyjnej, an i sądowej (§ 4 u staw y  prasow ej n iem iec­
kiej). Spraw y powyższe, ja k  i odpow iedzialność, re ­
g u lu ją  teraz  jedynie przepisy  P o lsk ie j U staw y P rze­
m ysłow ej.

6. D otychczas za p rzestępstw a popełnione w tre ­
ści d ru k u  m ożna było orzec, obok k a r  przew idzianych  
w ustaw acli karn y ch , ponadto  k arę  dodatkow ą 
grzyw ny do 1.000 zł, w zględnie jeśli w d ru k u  popeł­
niono zbrodnię — do 5.000 zł (art. 35 dek re tu  p raso ­
wego). Obecnie k ary  dodatkow e u p ad a ją .

’) R ozporządzenie Min. W. R. i O. P. o raz M. S. W. 
z d n ia  4. VII. 1927 r„ w ydane n a  podstaw ie  d ek re tu  p r a ­
sowego, w sp raw ie  d o s ta rc z a n ia  bezp ła tn y ch  egzem pla- 
i’zy do celów  urzędow ej re je s tra c ji o raz b ib lio tekom  p a ń ­
stw ow ym , u n iw ersy teck im  i in., n ie zostało  dotychczas 
zniesione. W raz ie  zn iesien ia  tego rozporządzenia, pozo­
s ta je  w  m ocy rozporządzen ie M in is tra  b. dzieln icy  p r u ­
sk ie j z d n ia  ,1. VI. 1921 r. w przedm iocie obow iązkow ego 
d o s ta rc za n ia  b ezp ła tnych  egzem plarzy  d ruków . (Dz. Urz. 
Nr. 20, poz. 137).

■) W szelkie d ru k i, nie m ające  c h a ra k te ru  w ydaw nic tw  
perjodycznych , a  w ięc dzieła , b roszury , u lo tk i, u tw ory  
m uzyczne z te k s te m  itp., p o d leg ają  n a d a l obow iązkow e­
m u d o sta rczan iu , ja k  do tychczas. W y ją te k  s ta n o w ią  tu  
d ru k i, służące w yłącznie celom n au k i, sz tuk i, rzem iosł 
lub p rzem ysłu .

7. D otychczas za grzyw ny, odszkodow ania, op ła­
ty  i koszty postępow ania karnego  z ty tu łu  p rzestęp ­
stw a prasow ego, należne od a) a u to ra  i red ak to ra , od­
pow iedzialnego, odpow iadali so lid arn ie  nak ładca, w y­
daw ca, w łaściciel, użytkow nik , dzierżaw ca czasopi­
sm a; b) od nak ładcy  lub w ydaw cy — w łaściciel, uży t­
kow nik, dzierżaw ca czasopism a; c) od zarządzającego 
zakładem  graficznym  — , w łaściciel, uży tkow nik  
i dzierżaw ca zak ładu ; d) od dzierżaw cy zak ład u  g ra ­
ficznego — w łaściciel i uży tkow nik  zak ładu  (art. 36 
d ek re tu  prasow ego). Obecnie odpow iedzialność trze­
cich osób upada . W yjątek  stanow i is to ta  czynu w y­
stępnego w treśc i w ydaw nictw a; w tak im  razie  odpo­
w iad a ją  a) re d a k to r  odpow iedzialny, b) n ak ład ca , c) 
d rukarz , d) ko lp o rte r (§ 21 u staw y  prasow ej n iem iec­
kiej). O ile nie są  oni spraw cam i lub  uczestn ikam i 
w ystępku  w treści, u leg n ą  karze za n iedbalstw o, lub 
też nie u legną karze, o ile w skażą au to ra  lub d o s ta r­
czyciela pub likacji. K o lpo rter w ydaw nictw  zag ra ­
nicznych w olny jes t od k a ry  wówczas, skoro o trzym a 
je drogą księgarską.

8. D otychczas okres p rzed aw n ien ia  śc igan ia  prze­
stępstw a, popełnionego w treści d ru k u , w ynosił rok, 
a p rzestępstw a porządkowo-prasowego', t. j. popełnio­
nego nie w treśc i d ru k u  (np. przez n ieum ieszczenie 
sp rostow ania , n ie  dostarczenie w ładzy obow iązko­
wych egzem plarzy itp.) sześć m iesięcy (art. 45 d ek re­
tu  prasow ego). Obecnie okres p rzedaw nien ia  wynosi 
we w szystk ich  w ypadkach  wogóle sześć m iesięcy 
(§ 22 u staw y  prasow ej niem ieckiej).

9. D otychczas odróżniano k o n f i s k a t ę  d ru k u , 
t. j. zab ran ie  d ru k u  w trw ałe  przechow anie celem 
u d arem n ien ia  rozpow szechnienia d ru k u  i jego zn i­
szczenia (art. 36, 38, 39, 40 dek re tu  prasow ego) oraz — 
z a j ę c i e  d ru k u , t. j. zabran ie d ru k u  przez w ładzę 
w tym czasow e przechow anie (art. 73- dek re tu  p raso ­
wego). Obecnie is tn ie je  ty lko  jeden środek zab ran ia  
d ru k u , t. j. k o n fisk a ta , k tó ra  obejm ie egzem plarze 
znalezione w danem  m iejscu  w celu rozpow szechnie­
n ia (§ 27 u staw y  prasow ej n iem ieckiej).

10) D otychczas w raz z nakazem  k o n fisk a ty  i zn i­
szczenia d ru k u  sąd  m ógł orzec rów nież zniszczenie 
klisz, p ły t i form , służących do’ sporządzenia d ru k u  
(art. 40 dek re tu  prasow ego). Obecnie, na żądanie za­
in teresow anego1, sąd  zam iast zniszczenia form  (u k ła ­
du, zacu) nakaże jego rozbiórkę (§ 27 u staw y  p raso ­
wej niem ieckiej). * j|< *

P odaliśm y  10 najw ażn iejszych  zm ian, jak ie  za­
chodzą obecnie, z chw ilą  zn iesien ia  d ek re tu  prasow e- 
goi, w prow adzonego Rozporządzeniem  Prezydenta 
Rzplitej z d n ia  10 m aja  1927 roku.

D la przem ysłu  g ra f i czno-wy daw ni czego zachod­
n ich  w ojew ództw  Polsk i, p rzedstaw ione powyżej 
zm iany  przepisów , jak  i inne pom niejsze, stanow ią  
ogrom ne złagodzenie dotychczasow ych przepisów  
prasow ych.

Do czasu uch w alen ia  nowego jednolitego p raw a 
prasow ego Min. S p raw  W ewn., ja k  i Min. S p raw ied li­
wości w yda n iew ątp liw ie  sw ym  podw ładnym  orga­
nom  ad m in is tracy jn y m  i sądow ym  in stru k c je  z prze­
p isam i przejściow em i d la  każdego z b. zaborów.

O przepisach  przejściow ych, ja k  i o ew ent. n ie ­
jasn y ch  in te rp re tac jach  obow iązującej obecnie n ie ­
m ieck iej u s taw y  prasow ej z 1874 r., po in form ujem y 
obszernie w swoim  czasie naszych. Czytelników.



Nr. il —+; 193Q PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Str. 95

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

P rócz om aw ianych  w poprzedn ich  a r ty k u ­
łach  typów  m aszyn  do sk ła d an ia , — „P ririting  
N um ber" londyńsk iego  „The T im es‘a “ zatnie 
szcza a rty k u ł, pośw ięcony m aszynom  m ało  zn a­
nym  i nie będącym  pow szechnie w użyciu.

A rty k u ł ten, p ió ra  W ilia m a  G am bia, poda­
jem y  poniżej. C zyteln icy  n as i będą m ogli za­
poznać się z w ysiłkam i w ynalazców , k tórzy  
d ążą  do zupełnego skończen ia  z ręcznem  sk ła ­
d an iem  czcionek.

XVII.
M aszyny

do sk ła d a n ia  sp osob em  fo togra ficzn ym .
Myśl sk ład an ia  tekstów  przeznaczonych do d ru ­

ku  bez u ży w an ia  czcionek była już oddaw na m arze­
niem  w ielu  w ynalazców . P ostęp  w lito g rafji fo togra­
ficznej, k tó ry  okazał się ta k  w ażnym  w procesie 
offsetow ym , sk ierow ał odnow a uw agę n a  ten  przed­
m iot, gdyż zaczęto odczuwać, że nie je s t konieczne 
sk ład an ie  form  czcionkow ych dlatego tylko, by robić 
odbitk i d la  rep ro d u k cji przez fo to-litografistów . Myśl 
ta  sk iero w ała  więc różnych w ynalazców  do zaa tak o ­
wania, tego prob lem u pod w zględem  kom binacyj ta- 
s ta tu ry  od m aszyny do p isa n ia  z pryzm ą ap a ra tu  
fotograficznego w sposób, ja k  to się używ a do robie­
n ia  „kopji", p rzesuw ając  czcionki przed soczewkę, 
uderza jąc  n a  k law isze oraz in n y  m echan izm  zaopa­
tru jąc y  w k w ad ra ty  i ju s tu n k i. Ze w szystk ich  tych 
pom ysłów , trzy  ty lko m ogły być w zięte pod uwagę 
do p rak tycznego zastosow ania.

P ierw szą ta k ą  m aszyną by ła  ta k  zw an a m aszyna 
„Typ-ar", k tó ra  aczkolw iek nie byłai ściślej m ów iąc 
m aszyną sk ład a ją cą  fotograficznie, była jed n ak  ob­
m yślona w k ie ru n k u  skończenia ze sk ładan iem  czcio­
nek; p rod u k o w an a kop ja  używ aną była do reproduk- 
cyj fotograficznych procesem  typonow ym , opisanym  
już n a  innem  m iejscu . Przez u d erzan ie  n a  klaw isze 
przepuszcza się pew ne d rążk i noszące ch a rak te ry  
czcionek, k tóre już farbow ane, o d b ija ją  n a  papierze, 
g łoska przy głosce złożone au tom atyczn ie  w  justow a- 
ne w iersze. M aszyna ta  je s t ju ż  dziś w praktycznem  
użyciu  i w iele książek  p rodukow ano  zadaw alająco  za 
jej pom ocą.

D rugą ta k ą  m aszyną je s t „D iscotyp", k tó ry  ulep­
szono i w ypróbow ano z dobrym  w ynikiem . W  m a­
szynie tej lite ry  są ułożone doko ła  m arg in esu  szkla- 
uej płyty, przez obracan ie k tórej przynosi się c h a ra k ­
te ry  g łoski przed soczewkę, dokonując zd jęc ia  przez 
naciśn ięcie  n a  k o n tak t. O dstępy i ju s tu n e k  robi się 
ostrożnie, licząc podczas p rzystosow an ia  ap a ra tu . Ta­
k a  m etoda jes t n a tu ra ln ie  bardzo pow olna i nadaje  
się ty lko do, p rac  obszerniejszych.

Trzecią m aszyną je s t ta k  zw ana „A ugusta H u n ­
tera", k tó re j pośw ięcano spec ja ln ie  dużo zaintereso­
w ania , gdyż zaw iera  w sobie szybkość i elastyczność, 
jak iej w ym aga p rak tyczne zastosow anie. M aszynę tę 
zaczęto- budow ać ju ż  przed siedm iu  laty , a poniew aż 
w czasie tym  n ie zdołano- jej jeszcze całk iem  udosko­
nalić, zachodzi sceptycyzm , czy m aszyna ta  wogóle 
będzie k iedy  w ykonaną. N ajw ażn iejszym  powodem 
długotrw ania- jej budow y je s t b rak  funduszów , 
a k w estja  ta  p raw dopodobnie zadecyduje, czy p ro­
blem  sk ład an ia  fotograficznego rozw iązany zostanie 
przez jakąko lw iek  m aszynę wogóle.

M a s z y n a  g o d n a  u  w a g i.
A utor nin iejszego a r ty k u łu  w idział niedaw no 

| m aszynę „A ugusta  H u n te ra"  w stan ie  ulepszonym , 
! k tó rą , by się przekonać, że k w e stja  zasadnicza w niej 

je s t dobra, w ykonano już dosta teczną ilość fo togra­
ficznych prac. M ówiąc kró tko , m aszyna ta  perfo ru je  
taśm ę pap ierow ą przez czynność ta s ta tu ry . T aśm a p a­
p ie ru  n ap rzy k ład  w prow adza się w bieg zapom ocą 
p rąd u  elektrycznego, zam ieszczonego n a  różnych 
m iejscach  ap a ra tu . M aszyna ta  au tom atyczn ie  sk ład a  
głoski w w ym aganej pozycji p rzed s-oczewką, dosto­
sow uje rozm iar, dokonuje w yboru sty lu  lub w zoru, 
w łącza p rom ien ie św ietlne, o-twiera i zam yka zasuw ­
ki, robi zdjęcie, przygotow uje m iejsce d la  n as tęp ­
nej głoski, ju s tu je  w iersz i rob i u stęp  m iędzy w ier­
szam i. T rudno  jes t opisać w szystk ie  szczegóły elek­
trycznej i m echanicznej w span ia łośc i tego w ynalazku
— w ystarczy  jed n ak  powiedzieć, że aczkolw iek zd a ją  
się one być skom plikow ane, p raca  sam ą jes t jed n ak  
zupełn ie p ro stą  i p raw ie  au tom atyczną, ta k  sam o jak  
w szelkie ru ch y  z w y ją tk iem  uderzan ia  n a  k law isze 
i dostosow anie pew nych dźwigów dla w yboru wzorów 
i rozm iarów , k tó re  w ykonuje się elektrycznie. P om i­
mo bardzo skom plikow anego m echanizm u, to  ilość 
przewodów elek trycznych dostarczających  p rąd  og ra­
niczono- n a  trzydzieści. Co się tyczy spraw ności tej 
m aszyny, n iech posłuży fak t, że zaw iera ona  30 róż­
nych  wzorów, 90 ch arak teró w  głosek w 91 ro zm ia­
rach , co p rzed staw ia  rów now artość 245.700 pojedyn­
czych czcionek. W ykalku low ano , że, by w yproduko­
w ać te w szystk ie serje czcionek trzebaby n ak ład u  k a ­
p ita łu  400.000 funtów  szterlingów . W ydajność m aszy­
ny zależna jes t od spraw ności sk ładacza, m ogącego 
osiągnąć szybkość dak ty log rafis ty . A paratem  tym  
przew iduje się m ożliwość d z ia łan ia  n a  odległość i to
— ta s ta tu rą  u s taw io n ą  w L ondynie za pom ocą zwy­
kłego te leg rafu  lub te leg rafu  bez d ru tu  m ożna będzie 
przenosić na  a p a ra t fotograficzny, zn a jd u jący  się 
v/ M anchesterze, Glasgowie, lub  naw et w Nowym Jo r­
ku, k ażd ą  ilość fotograficznych jednostek , o-raz ró w ­
nież pracow ać będzie m ożna jed n ą  ta s ta tu rą .

T eleg ra f ja  i typ ogra fja .
W  zagranicznej p rasie  zawodowej coraz częściej 

w yczytać m ożna w iadom ości o najnow szych  i przeło­
m ow ych w ynalazkach  w dziedzinie tech n ik i ty p o g ra­
ficznej. Jed n ą  z o sta tn ich  je s t w iadom ość o m aszynie, 
przenoszącej au tom atyczn ie  n a  dalsze stacje  i odpo­
w iednie a p a ra ty  s k ł a d a n i e  w i e r s z y ,  ja k  to się 
dzieje np. zapom ocą te leg rafu  Morsego, u którego p a ­
sek p ap ieru , przechodzący przez ap a ra t, zap isu je  się 
zn ak am i tc legraficznem i, lub dziurkow anem i, przeno- 
szonerni n a  in n e  stacje .

M aszyna ta  sk ład a  się z dw óch apara tów , jeden 
klaw iszow y, zapom ocą którego d z iu rk u je  się w iersze 
n a  p ask u  pap ieru , d rug i odlew niczy, k tó ry  sposobem  
telegraficznym  otrzym uje dziu rkow anie n a  pasku , 
z którego n as tęp u je  au tom atyczny  odlew. P rzenosze­
nie tego „rękopisu" n astęp u je  zarazem  n a  k ilk a  sta- 
cyj, o ile m a ją  odpow iednie m aszyny  odlewnicze.

W ynalazcą tej m aszyny  je s t O tton W oltets w M a­
gdeburgu.

Nowość ta, o ile da  się ją  zastosow ać w: zak ładach  
d ru k a rsk ich , spow oduje n iezaw odnie ogrom ny prze­
w ró t w typografji, z chw ilą  bow iem  zaprow adzenia 
jej, zbytni byliby składacze m aszynow i. W  każdym
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razie  jest to dalszym  k rok iem  do rac jo n a lizac ji pracy, 
z .k tó rą  będzie się m u sia ł Fczyć ogól d ru k a rs tw a , k tó ­
re obecnie i tak  już cierpi n a  n ad m ia r sił roboczych. 
Czy w ynalazek  ten  okaże się p rak tycznym , czas w y­
każe.   g r

S tosu n k i d ru k arsk ie  w  Indjach .
Pew ien d ru k a rz -m aszy n is ta  z Oslo, k tó ry  od k il­

ku  la t zajęty je s t w pew nej fabryce farb  w K alkucie, 
ogłosił w norw eskiem  czasopiśm ie g raficznem  „Ty- 
pografiske  M eddeielser" a r ty k u ł o s to su n k ach  p a n u ­
jących  w zak ład ach  graficznych  w In d jach , ja k  n a ­
stępu je:

Poziom  w spółczesnych d ru k a rń  in d y jsk ich  jest 
podobny do d ru k a rń  eu ropejsk ich  z przed s tu  la ty  
lub jeszcze daw niejszych. Z ecern ia  nie zna żadnych 
regałów  lub ty m  podobnych urządzeń, lecz s taw ia  
kasztę  ze czcionkam i byle gdzie n a  ziem i i s iad a jąc  
przy n iej w k u ck i sk ład a  czcionki. Inaczej jak  sie­
dząc w k u ck i zecerzy in d y jscy  nie dok o n u ją  zestaw u 
czcionek. S tać p rzy  sk ład an iu  czcionek żaden H in ­
dus n ie potrafi.

N aw et n ak ład acze  a rk u szy  n a  tłocznię nie czy­
n ią  inaczej, albo p rzy staw ia ją  sto ły  lub u s taw ia ją  
skrzynie i siedząc n a  n ich  w k u ck i — k o lan a  w rów ­
nej wysokości z p lecam i — sp e łn ia ją  p racę  w u lu ­
bionej przez n ich  postaw ie. N ietylko przy obsługi­
w an iu  tłoczni pospiesznych, lecz przy n ajm niejszych  
tłoczniach  rów nież podobnie się zachow ują.

A utom atyczne n ak ład acze  w In d jach  bynajm niej 
nie są  znane, b ra k  rów nież n iem al po w szystk ich  
d ru k a rn iach  m otorów  zapędow yeh. Zapęd tłoczni 
je s t p rzew ażnie ręczny. Dwóch p racow ników  sto jąc 
— poniew aż w k u ck i w żaden sposób zapędzać ręcz­
nie m aszyny  n ie m ożna — śp iew ają  m onotonnie, k rę ­
cąc koło obrotowe.

P rzyrządzen ie  i now oczesne m etody p racy  są rów ­
nież n ieznane, poniew aż w k ra ju  uie m a żadnych  
stow arzyszeń  graficznych , k tó reby  w iedzę g raficzną 
pogłęb iały  w śród zespołu stow arzyszonych d rukarzy . 
Rzeczą n iezrozum ia łą  jes t to, że w Ind jach , k ra ju  
o coś 2000 k as tac h  re lig ijnych , d ru k a rze  nie założyli 
w łasnej k a s ty  d ru k a rsk ie j.

W  K alkucie is tn ie je  około 1200 d ru k a rń , s tąd  
k o n k u re n c ja  jes t n ad e r w ielką, co tem  więcej jest 
zrozum iałe, jeżeli sobie up rzy tom nim y , że ty lko 15% 
ludności k ra jow ej po trafi czytać i pisać.

Konkurs na projekty etykiet do opakowań wyrobów  
Polsk iego M onopolu Tytoniowego. D yrekcja P olskiego 
M onopolu Tytoniow ego w W arszaw ie  og łosiła  k o n k u rs  n a  
p ro jek ty  e ty k ie t do opakow ań  w yrobów  ty ton iow ych. — 
Ogółem k o n k u rs  obejm uje  38 rodzajów  e ty k ie t i p rzew i­
du je  liczne n ag ro d y  n a  ogólną sum ę 21 600 zł.

W a ru n k i k o n k u rsu  ogłoszono w „M onitorze P o lsk im " 
Nr. 49 z d n ia  28 lu tego  1930 r. O dpisy w aru n k ó w  k o n k u r­
su  m ogą być w ysy łane przez D yrekcję Polskiego M ono­
polu  Tytoniow ego — n a  p isem ne żądan ie  pod w skaza- 
nem i ad re sam i. — T erm in  n a d sy ła n ia  p rac  up ływ a d n ia  
14 k w ie tn ia  1930 r.

W ystaw a grawiur w W arszawie. S ta ra n ie m  S tow a­
rzyszen ia  M iłośników  S ztuk  P ięknych  g raficznych , zo r­
gan izow ano  w sa li Tow. „L u tn ia"  w W arszaw ie  w ystaw ę 
g raw iu r, obe jm u jącą  w iele dziel sz tu k i g raficznej K aro la  
M ondrala, Zofji S tan  kie w iczów ny i innych  arty stó w . — 
D ziała lność S tow arzyszen ia  zm ierza  do spopu la ryzow an ia  !

tego od łam u  sztuki, k tó ra  je d n a  sobie coraz, w ięcej zw o­
lenników .

W schodnio-europejski kongres drukarski. K ongres 
w łaścic ieli zak ładów  g raficznych  E ston ji, Łotw y i F in lan - 
d ji odbędzie się w sk u te k  in ic ja ty w y  estońsk iego  zw iązku  
w łaścicieli zak ładów  graficznych , w m aju  roku bieżącego 
w R ew lu (Tallin). (X)

Zly stan w ęgierskiego przem ysłu graficznego. W p rze­
m yśle d ru k a rsk im  n a  W ęgrzech zap an o w ał do tk liw y  za­
stó j; położenie je s t w p ro st n ieznośne, poniew aż poszcze­
gólni w łaścic iele  zak ładów  g raficznych  o bn iża ją  ceny za 
d ru k i, ażeby móc załogę p racow ników  jak o  tak o  z a tru d ­
nić. P ew n a  liczba d ru k a rń  zn a jd u je  się w pow ażnych  k ło ­
po tach  finansow ych , inne p ła cą  dopiero  po 8 do 10 m ie- 
siącacn . S pólkow a d ru k a rn ia  w Peszcie, is tn ie ją c a  od rtu  
la t, zb a n k ru to w ała . W ierzyciele w ystawali ją  n a  p rze ta rg  
publiczny . M aszyny d ru k a rsk ie  nabyło  stow arzyszen ie 
w łaścicieli zak ładów  graficznych , k tóre zam ierza  takow e 
sp rzedać zag ran icą , ażeby pozbyć się do pew nego stopn ia  
k o n k u ren c ji w k ra ju . D ru k a rn ie  spółkow e H u n g aria  i Glo­
bus, ja k  słychać, za m ie rz a ją  się połączyć. (X)

Pow iększenie fachowej szkoły wytw órczości książk i w 
Danji. Stow arzyszenie w łaścicieli zak ładów  graficznych  
w  K openhadze podw yższyło subw encję roczną d la  m ie jsco­
wej fachow ej uczelni w ytw órczości k siążk i, z 1200  n a  6 000 
koron i udzieliło  pożyczki n a  sp raw ien ie  now ych przybo- 
rów  w sum ie 18 000 koron. Podobne zw yżki subw encji 
i po 4 000 ko ron  pożyczki udzie liły  rów nież zw iązki: w y­
daw ców  gazet, p ro w in cjo n a ln e  stow arzyszen ie w łaścic ieli 
zak ładów  g raficznych  oraz zw iązek typografów . N a s p ra ­
w ienie now ych m a te rja łó w  nau k o w y ch  oraz na pokrycie 
kosztów  przep row adzk i k lasy  in tro lig a to rsk ie j uch w aliły  
cech in tro lig a to rsk i i zw iązek  in tro lig a to ró w  po 1 500 k o ­
ron, n a  inne koszty  k sz ta łcen ia  in tro lig a to ró w  do 8 000 ko ­
ron rocznie zobow iązały  się płacić zw iązek p racow ników  
in tro lig a to rsk ic h  dw ie p ią te , a  c e n tra ln y  zw iązek in tro li­
gato rów  p ro w in cjo n a ln y ch  trzy  p ią te  części rzeczonej s u ­
my. Łącznie udzie liły  w szystk ie o rgan izac je  n a  sp raw ie ­
nie now ych m a te rja łó w  40 000 koron  pożyczki za rocznym  
procentem , w ynoszącym  5%. (X)

Zlot drukarzy francuskich w Algierze. Stow arzyszenie 
fra n cu sk ich  w łaścicieli zak ładów  g raficznych  postanow iło  
zw ołać tegoroczny w alny  zjazd w k w ie tn iu  ro k u  bieżącego 
w A lgierze. Z jazd w łaścic ieli d ru k a rń  fra n cu sk ich  p o łą ­
czony będzie z obchodem  s tu le tn ie j rocznicy  p rzy n a leżen ia  
ko lon ji a lg ie rsk ie j do F ra n c ji. W łaściciele zak ładów  g ra ­
ficznych w Algierze w ysła li sw ym  kolegom  we F ra n c ji 
zap roszen ia  w' celu w zięcia u d z ia łu  w zjeździe. Pobyt w ła ­
ścicieli zak ładów  g raficznych  w Algierze p rzew idziany  je st 
na  ośm  dni. Po zakończen iu  obrad  odbędzie się w ycieczka 
do pusty n i. (X)

Odkrycie nowych pokładów kam ienia litograficznego.
W pobliżu  m iejscow ości P ra to , we W łoszech, odk ry ł pe- 

.w ien  robo tn ik  w  ja sk in i p o k ład  b łęk itnego  k a m ie n ia  lito ­
graficznego. P ok ład  ten, je s t bardzo  obfity  i zaw iera  p ie r ­
w szorzędny m a te r ja ł do u ż y tk u  litograficznego, ta k  zw any 
k am ień  b łęk itny , k tó ry  do tychczas w ydobyw ano jedynie 
w B aw arji. Poczynione próby w ykazały  d o sk o n a łą  p o d a t­
ność d ro bnozia rn is tego  m a te rja łu . (X)

Wiadomości z firm
Towarzystwo Zakupów dla Przem ysłu  Graficznego, Sp. 

Akc. w W arszaw ie za w iad a m ia  ak c jo n a rj uszów  n a  z a sa ­
dzie § 21 S ta tu tu , że w  d n iu  26 m a rc a  1930 r. o godz. 19-ej 
w  b iu rze  Spółki p rzy  ul. K rólew skiej 10 w W arszaw ie  od­
będzie się Z w yczajne W alne Z grom adzenie A kcjonarju - 
szów, z n as tęp u jący m  p o rządk iem  dziennym : 1. Z ag a je­
nie i w ybór przew odniczącego. 2. O dczytanie p ro tokó łu  
poprzedniego  Z eb ran ia . 3. Z atw ierdzen ie b ila n su  i r a ­
ch u n k u  zysków  i s t r a t  n a  rok  1929. 4. S praw ozdan ie  Ko­
m isji R ew izyjnej. 5. W ybór członków  Z arządu  n a  m ie j­
sce u stępu jących . 6. W ybór 5 członków  K om isji Rew izyi- 

! nej. 7. W olne w niosk i, zgłoszone w te rm in ie  ustaw ow ym .

Z chwili bieżącej
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W A C ŁA W  CIECH O W SK I -  Białystok.

Liczebność i poczytność współczesnej prasy polskiej.
u.

Poczytność wydawnictw prasowych.
P rz e c h o d z im y  do  s p r a w y  n a jw a ż n ie js z e j  w  P o lsc e , 

n a jd ra ż l iw s z e j  m o ż e , le cz  n a j a k tu a ln ie j s z e j ,  —  do  po- 
c z y tn o ś c i  w y d a w n ic tw  p r a s o w y c h  w  P o lsc e . U ta r ło  się  
u  n a s  m n ie m a n ie ,  że k a ż d y  s p r z e d a n y  e g  z e  m-  
p l a r z  c z y t a  w  P o l s c e  5 o s ó b .  P rz y ją w s z y  
tę  lic zb ę  z a  m n o ż n ik  p rz y  l ic z b a c h , p o d a w a n y c h  n a ­
k ła d ó w  —  o k r e ś l ić  m o ż n a  s ta n  c z y te ln ic tw a  g a z e to ­
w ego  w  P o lsc e . :

G łó w n y  Z a r z ą d  p o c z t i  te le g ra fó w  o g ła s z a  s ta le  , 
d r u k ie m  w y k a z  p is m  d l a  u ż y tk u  U rz ę d ó w  P o c z to ­
w y c h , do  fu n k c y j  k tó r y c h  n a le ż y  ró w n ie ż  i p rz y jm o ­
w a n ie  p r e n u m e r a ty  p ism . W y k a z  z a w ie r a  ty lk o  o k o ło  
1000 w y d a w n ic tw ,  w ó w c z a s , g d y  n p . k a t a lo g  „ P a r a 1 
z a w ie ra  n a z w y  i a d r e s y  1 732 p is m  w y c h o d z ą c y c h  
w  P o ls c e  w  ję z y k u  p o ls k im , a  p . J a r k o w s k i  o k r e ś la  
s t a n  p o s ia d a n ia  p r a s y  w  P o ls c e  n a  2000 w y d a w n ic tw . 
J a s n e m  je s t  te d y , że o k o ło  750 p is m  n ie  p o s ta ra ło  się  
o  to , ż e b y  z n a le ź ć  się. w  w y k a z ie ,  m im o , że p rz e c ie  le ży  
to  w  ic h  in te r e s a c h  o r a z  m im o , że n ie  j e s t  p o łą c z o n e  
z ż a d n e m i k o s z ta m i.  J a s n ą  j e s t  rz e c z ą , że n a k ła d  ty c h  : 
p is m  je s t  t a k  n ie z n a c z n y , a  ic h  s z a n s e  n a  p r e n u m e ra -  i 
tó w  t a k  w ą tp l iw e ,  że n ie  u w a ż a ły  z a  p o trz e b n e  z a m ie ­
sz c z a ć  a d re só w ' w  k a to ło g u  p o c z to w y m . P rz y ją w s z y  
w ięc , że n a k ł a d  ty c h  p is m  n ie  d o c h o d z i do  1000  eg z em ­
p la rz y ,  o r a z  d o rz u c iw s z y  do te j  l ic z b y  je sz c z e  p e w n ą  
liczb ę  ta k ic h  w y d a w n ic tw :

1) o nak ład z ie  m n ie jszy m  niż 1000 egz. — około 950
2) o n ak ład z ie  od 1000 do 3000 egz. — około 150
3) o n ak ład z ie  od 3000 do 10.000 egz. — około 175
4) pow yżej 10.000 egz — około 160
5) pism , k tó ry ch  n a k ła d  n iew iadom y  U ;)

razem  1.900
P rz y p u s z c z a ją c ,  że p is m a  p ie rw s z e j  g r u p y  ro z ­

c h o d z ą  s ię  w  ilo ś c i  o k o ło  600 e g z e m p la rz y  d ru g ie j 
o k o ło  2 0 0 0 , t r z e c ie j  w  o k o ło  6000 i p ią te j  w  o k o ło  3000, 
p rz y c z e m  c z w a r tą  m o ż n a  o b lic z y ć  m n ie j  w ięc e j do­
k ła d n ie ,  co u c z y n il i ś m y , o k a z u je  s ię , że : 
p ism a  o nak ład z ie  do 1000 egz. rozchodzą się w 550 500 egz.
p ism a  o nak ład z ie  od 1000 do 3000 700 000 egz.
p ism a o nak ład z ie  od 3000 do 10 000 650 000 egz.
p ism a o n ak ład z ie  pow yżej 10 000 4.112 500 egz.
p ism a  o n ieu jaw n io n y m  nak ład z ie  około 500 000 egz-

razem około 6.532.000 egz. 
czyli czyta je zgoła 30 m iljonów  osób, t. j. ty le  ile jest 
ludności w  Polsce, oczywiście w tem  przypom nieniu , 
że każdy  czyta ty lko  jedno  pism o.

A te r a z  je sz c z e  s p r a w a ,  i le  P o l s k a  w y d a j e  
u a  p r a s ę .  P r z y jm i jm y  p rz e c ię tn ie ,  że p r e n u m e r a ta  
d z ie n n ik a  k o s z tu je  5 zł. m ie s ię c z n ie , ty g o d n ik a ,  d w u ­
ty g o d n ik ó w  i  p is m  w y c h o d z ą c y c h  3 lu b  2 r a z y  n a  ty ­
d z ie ń  1 zł. 20  g r .,  m ie s ię c z n ik ó w  2 zł. w s z y s tk ic h  in ­
n y c h  p is m  50 g r. w  s to s u n k u  m ie s ię c z n y m , z d ru g ie j

z a ś  s t r o n y  p o d z ie lm y  c y frę  6 m i l jo n ó w  p r o p o r c jo n a l­
n ie  do  c y f r :  130 ( lic z b a  d z ie n n ik ó w  700), l ic z b a  ty g o ­
d n ik ó w , d w u ty g o d n ik ó w  i  p is m  w y c h o d z ą c y c h  d w a  
lu b  t r z y  r a z y  n a  ty d z ie ń )  425 ( lic z b a  m ie s ię c z n ik ó w )  
o ra z  470 l ic z b a  p is m  w y c h o d z ą c y c h  w  t e r m in a c h  n ie ­
o k re ś lo n y c h , p ó łro c z n y c h , ro c z n y c h  i  t .  d.) O k aż e  s ię  
w ó w c z a s , że P o ls k a  c z y ta :
dzienn ików  ok. 460.000 egz. i p łaci za n ie  m ies. 2.300.000 zł. 
2.450 000 egz. tygodników , dw u tygodn ików  itd.

i p łac i za nie około 2.750 000 zł.
1.483.900 egz. m iesięczników , p łacąc  za nie ok. 1.480 000 zł.

| 1.670.000 egz. in n y ch  pism , za k tó re  p łaci m ies. 402.750 zł.
raz em  6 932.750 zł.

W y d a je  w ię c  P o l s k a  n a  p r a s ę  n ie  u w z g lę d n ia ją c  
o g ło sz e ń  o k o ło  7.000.000 zł m ie s ię c z n ie . O cz y w iśc ie , co 
do  d o k ła d n o ś c i  te j  l ic z b y  m o g ą  b y ć  ró ż n e  z a s tr z e ż e n ia .  
D aje  s ię  je d n a k  o b lic z y ć , w z g lę d n ie  d o ść  ś c iś le ,  d o c h ó d  
p is m  c o d z ie n n y c h , o b lic z o n y c h  n a  z y s k  i  z a s a d n ic z o  
n ie  r o z p o w s z e c h n ia n y c h  in a c z e j ,  j a k  z a  g o tó w k ę . N a ­
to m ia s t  n ie  m o ż n a  p o tw ie rd z a ć  ty lk o  o in n y c h  r o d z a ­
ja c h  c z a s o p is m , c z ę śc io w o  s p r z e d a w a n y c h  po  c e n a c h  

I d o w o ln y c h , cz ęśc io w o  ro z d a ro w y w a n y c h  i t. p . To też  
p o w ie d z ie ć  m o ż n a , że P o l s k a 'p ła c i ł a b y  z a  c z a s o p is m a  
o k o ło  7.000.000 zł. m ie s ię c z n ie , g d y b y  w s z y s tk ie  p is m a  
d b a ły  o d o c h ó d  i  s p r z e d a ż  s w o ic h  n u m e ró w . M ó w iąc  
o d o c h o d a c h  c z a s o p is m , tr z e b a b y  o b lic z y ć  ró w n ie ż  
w p ły w y  z o g ło sz e ń , c z y li r e k o m p e n s a tę  u is z c z a n ą  n a  
rzecz  p r a s y  p rz e z  p r z e d s ię b io r s tw a  h a n d lo w e  i p rz e ­
m y s ło w e  za  u m ie ję tn o ś ć  z a in te r e s o w a n ia  d a n e m  
p is m e m  sz e rs z y c h  s f e r  i r o z p o w s z e c h n ie n ia  go. P o d  
ty m  w z g lę d e m  r y n e k  je s t  n a d e r  c z u ły  i n a o g ó ł ilo ść  
o g ło sz e ń  w  d a n e m  p iś m ie  je s t  w  s to s u n k u  p r o s ty m  do  
je g o  ro z p o w s z e c h n ie n ia .  P r z e d s ta w ić  c y fro w o , j a k i  je s t  
d o c h ó d  p r a s y  z te g o  ź ró d ła , j e s t  w  d u ż e j m ie rz e  rz e c z ą  
d o ść  t r u d n ą  i d la te g o  n a d  te m a te m  ty m  p rz e c h o d z im y  
d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o , n a  k tó r y m  m o ż n a b y  p o s ta w ić  
o w ie le  c ie k a w s z ą  s p r a w ę ,  a  m ia n o w ic ie  c h a r a k t e r y ­
s ty k ę  o g ó ln ą  c z a s o p iś m ie n n ic tw a  p o lsk ie g o .

M a  o n o  w ie le  w ła ś c iw o ś c i  s w o is ty c h .
G d y  w  in n y c h  k r a j a c h  g a z e ty  c o d z ie n n e  w  sz c z e ­

g ó ln o śc i s ą  t r a k to w a n e  j a k o  p r z e d s ię b io r s tw a  h a n -  
d lo w o -p rz e m y s ło w e , o b lic z o n e  n a  z y sk , n a  d o c h ó d  od 
w ło ż o n y c h  w  n ie  z n a c z n y c h  c z ę s to  k a p i ta łó w ,  u  n a s  
p is m a  s ą  je sz c z e  p rz e w a ż n ie  p la c ó w k i id e o w e m i.

T a  id e o w o ść  p r a s y  p o ls k ie j  m a  s w o je  d o b re  s t r o ­
n y , m a  je d n a k  i z łe. M a  ró w n ie ż  s w o ją  h is to r ję .

P o w s ta n ie  je j  d a tu je  s ię  o d  c z a só w  n ie w o li.
I n te l ig e n c ja ,  lu d z ie  d o b re j w o li a  c z u ją c y  s ię  p o ­

w o ła n y m i do  p r o w a d z e n ia  n a r o d u  k u  le p sz e j p r z y ­
sz ło śc i, z n a ją c y ,  lu b  w ie rz ą c y  w  to , że z n a jd ą  n a  to  
ś r o d k i ,  n ie  m a ją c  d o  d y s p o z y c ji  in n e g o  s p o so b u , 
p ró c z  p r z e k o n y w a n ia ,  n a w o ły w a n ia ,  z w a lc z a n ia ,  d ja -  
le k ty c z n e g o  p rz e c iw n ik ó w  i n ie c h ę tn y c h ,  tw o r z y ła  
p is m a , b ę d ą c e  m ó w n ic a m i p a r la m e n t a r n e m i  ty c h  lu b  
o w y c h  z a s a d . T a k  p o w s ta ły  p is m a  p a r ty jn e ,  p is m a
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m ające n a  celu propagow anie rac jo n aln y ch  sposobów 
prow adzenia gospodarstw a w iejskiego, trzeźw ości, 
spółdzielczości, k as  Stefczyka itd. itd . Is tn ie ją  one 
w dalszym  ciągu, n ap rzy k rza jąc  się tym , k tó rzy  s ta ­
nęli u w ładzy, z jednej s tro n y  dom aganiem  się zapo­
m óg i subw encyj, z d rug iej, o ile chodzi o p rasę  p a r­
ty jn ą  ra d am i i k ry ty k ą , co i ja k  rob ić  należy i czego 
róbić n ie należy. Do w alk i podjazdow ej z p ra są  p a r­
ty jn ą , pow sta ła  w rozm iarach  rzadko może gdzie ob­
serw ow anych, p ra sa  półurzędow a.

(Ciąg da lszy  nastąp i.)

W  sp raw ie  zarzu tów  p rzeciw  
„A gen cji W schod niej

(Orzeczenie Polskiego Związku W ydawców D zienni­
ków i  Czasopism).

K om isja pow ołana przez zarząd  głów ny P o lsk ie­
go Zw iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism  
w sk ładzie pp.: Antoniego Lew andow skiego, M ieczy­
sław a N iklew icza i Jerzego Szapiry  d la  ro zp a trzen ia  
sp raw y  członka Zw iązku p. A dam a Szczepanika, dy­
re k to ra  Agencji W schodniej, w zw iązku z o sk arże­
niem  Seinfelda, zakończyła swe prace, w ydając n a ­
stępu jące  orzeczenie:

N a podstaw ie odpow iedzi w ydaw ców  31 n a jw ięk ­
szych pism  codziennych zrzeszonych w Zw iązku, 
ze w szystk ich  głów nych ośrodków  w ydaw niczych 
Rzplitej, n a  ank ie tę  kom isji, k om isja  stw ierdz iła , że 
an i A gencja W schodnia, an i jej d y rek to r p. Szczepa­
n ik  n ie  proponow ali żadnej z redakcy j w spom nia­
nych dzienników  abonow ąnia poufnego b iu le tynu  
prasow ego, an i też nie rozpow szechniali takiego b iu ­
le tynu  w śród tych redakcyj.

Z uw agi na ogólne in teresy  prasy , kom isja  
stw ierdza nadto , że p raca  d z ien n ik a rsk a  i agencyjna, 
po legająca n a  zb ieran iu  in form acyj i dostarczan iu  
ich do redakcyj dzienników , o ile n ie  w kracza  w sfe­
rę u ja w n ia n ia  w iadom ości zw iązanych z obroną p a ń ­
stw a, nie może być podciągn ię ta  w żadnym  swoim  
przejaw ie pod pojęcie p rzestęp stw a w zrozum ieniu  
rozporządzenia P rezyden ta  Rzplitej z dn ia  l(i lutego 
z 1928 r.

Jednocześnie k om isja  stw ierdz iła , że w ładze 
Z w iązku W ydaw ców  Dzienników' i Czasopism przy 
opracow aniu  now ej u s taw y  prasow ej, p rzy ję ły  jedno­
głośnie zasadę, że w szelki m a te r ja ł agencyjny, o ile 
jest przeznaczony w yłącznie d la red ak cy j dzienn i­
ków  i ty lko w śród  tych  redakcyj rozpow szechniany, 
nie pow inien podlegać rygorom  u s taw y  prasow ej, 
tak , jak  to  m iało  m iejsce dotychczas, gdyż było to 
rów noznaczne z cenzurą p rew encyjną.

Stanow isko, za ję te  przez Zw iązek W ydawców, 
pokryw a się zupełn ie z obow iązującem i w b. zaborze 
p ru sk im  przep isam i prasow em i z 1874 r., k tó rych  
§ 13 m a n a s tęp u ją cą  treść :

„D oniesienia perjodyczne, pom nażane drogą m e­
chan iczną  lub  chem iczną (korespondencje litografo- 
wane, au tografow ane, m etalografow ane i kopjow ane) 
w yjęte są z pod przepisów  n in iejszej u staw y  p raso ­
wej co do w ydaw nictw  perjodycznych, gdy się je roz­
sy ła  w yłącznie do redakcy j."

Nekrologja
Ś. p. prof. Jan Ptaśnik , h is to ry k  i uczony, zm arł we 

Lwowie. Z m arły  o siąg n ął rozgłos m. in. przez swe p race  
z za k resu  s tu d jó w  nad  dzie jam i książk i w Polsce w  XVI 
w ieku.

Ś. p. Kazim ierz H alaciński, u rzę d n ik  P o lsk ie j A ka- 
dem ji U m iejętności, zm arł w K rakow ie. Z m arły  był jed ­
nym  z założycieli i cz łonkiem  honorow ym  Tow. M iłośni­
ków  K siążki. Był też au to re m  k ilk u  rozp raw  z zak resu  
b ib ljo filstw a.

Z chwili bieżącej
Rząd a nowa ustaw a prasowa. Rząd pow ołał sp ec ja l­

n ą  kom isję  p raw n iczą, k tó ra  za jm u je  się op racow yw a­
n iem  now ej u s taw y  p rasow ej. P race  te j kom isji zak o ń ­
czone zo s tan ą  n iebaw em , poczem  w połow ie m a rc a  roz­
poczną się n a ra d y  w p rezy d ju m  R ady M inistrów . Z m i­
n is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i donoszą, że now y p ro je k t u s ta ­
wy p rasow ej zostan ie w n iesiony  do sejm u jeszcze w m a r ­
cu b. r.

Nagroda literacka im ienia Reym onta. W arszaw sk ie  
Tow. L ite ra tó w  i D zienn ikarzy  P o lsk ich  opracow ało  s ta ­
tu t  i reg u la m in  sw ojej n ag ro d y  lite rac k ie j im . W ład y ­
sław a R eym onta. N agroda n a d a w a n a  będzie co cztery  
la ta , za n a jlep szą  w o s ta tn im  okresie  cz te ro le tn im  po ­
w ieść p o lsk ą  i w ynosić m a  2 000 złotych.

80-lecie urodzin Tom asza M assaryka, prezydenta re­
publiki czechosłowackiej. W  d n iu  (i m a rc a  1930 r. re p u ­
b lik a  czechosłow acka obchodziła uroczyście 80-tą roczn i­
cę u rodzin  swego p rezy d en ta  T om asza M assaryka. J u ­
b ila t, p row adzi życie pełne p racy  i w alk i. Je s t d z ien n i­
karzem , p ro feso rem  u n iw ersy te tu , posłem  i p isarzem . — 
Po w ojnie św iatow ej losy życzliwe pow ołały  T om asza 
M assary k a  n a  p rezy d en ta  rep u b lik i czechosłow ackiej. — 
Od d n ia  s tw o rzen ia  p ań s tw a  dzieje jego z lew ają  się z 
dzie jam i p rez y d e n tu ry  M assaryka . — Sejm  polski, ja k  i 
poszczególne k lu b y  poselsk ie  w ysła ły  Ju b ila to w i życze­
n ia  g ra tu lacy jn e .

Stow arzyszenie pisarzów katolickich w Anglji. Pod
honorow em  przew odnictw em  p rezesa  M organa i w icep re­
zesa G. K. C h este rto n a  u tw orzono  w A nglji S tow arzysze­
nie p isarzów  kato lick ich , k tórego  zadan iem  je s t opieka 
n ad  k a to lick iem i ta le n ta m i lite rack iem i. P ow ołane do 
życia ju ry , pew nego rodza ju  ak a d em ja , będzie og łasza ła  
oceny w ydaw anych  dzieł, a  specja lne  czasopism o, pośw ię­
cone lite ra tu rz e  i poezji k a to lick ie j, będzie in fo rm ow ało  
publiczność o rozw oju  tw órczości ka to lick ie j.

Wiadomości z firm
Zachodnia Spółka W ydawnicza, Sp. z o. o. Poznań. W

rejestrze  h an d lo w y m  S ądu  G rodzkiego w P o zn an iu  w p isa ­
no d n ia  17 g ru d n ia  1929 r. firm ę Z achodn ia  S pó łka W y­
daw nicza, S pó łka z og ran iczo n ą  odpow iedzia lnością, Poz­
nań . P rzedm io tem  Spółki je s t w ydaw an ie  czasopism  i pu- 
b likacy j, nabycie i p row adzen ie  d ru k a rn i o raz nabycie 
n ieruchom ości n a  je j pom ieszczenie. K ap ita ł zak ładow y 
150.000 złotych. K ierow n ikam i są : ra d c a  K onstan ty  D ziem ­
bow ski z P o zn an ia  i w łaściciel ziem ski K rzysztof W ize z 
D zierżnicy.

K sięgarnia „Stella" w Toruniu. W  spraw ie  odrocze­
n ia  w y p ła t Ju lj i  K uczkow skiej, w łaścic ielce k sięg arn i 
„S te lla", Sąd P ow iatow y w T o ru n iu  udzielił d łużniczce 
dalszego  trzym iesięcznego  odroczen ia w yp łat, t. j. do dn. 
23 m a ja  1930 r. w łącznie.

K sięgarnia i  Drukarnia Śląska, Sp. z o. p. w Rybniku.
W re je s trze  hand low ym  S ądu  G rodzkiego w R ybn iku  w p i­
sano  d n ia  5 g ru d n ia  1929 r„ że f irm a  pow yższa p rze s ta ła  
istn ieć.
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Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

‘Józef Czosnowski,
w ice p re zes  S tow . eolsK . K upców  P ap ie rń .

Stowarzyszenie Polskich Kupców  
Papierniczych w roku 1930.

„W łączn ości s iła  i ty lko  w pełnej łączności 
p rzyszłość K upiectw a Polsk iego!"

Ł ączność i w yrozu m ien ie d la w szystk ich  dziedzin  
naszego życia  gospodarczego i ek onom icznego w y le­
czy nas sk u teczn ie  z ran, zadanych  nam  przez sta ­
gn ację  i kryzys gospodarczy. Tak, jak w roku 1919 
sk ła d a liśm y  p ierw szy  k am ień  pod budow ę naszego  
P ań stw a i bytu m aterjalnego, a przez okres 10-cio- 
letn i zm aga liśm y  się  zw ycięsk o  w dążen iu  n a  w yż­
szy szczebel d osk on ałości, tak  dziś po tym  okresie  
w stęp n ym  zastan ow ić n am  się należy , jakie drogi 
i środki zagw arantuje nam  d alsze pow odzenie w pra­
cy  przy w zn oszen iu  zrębów kulturalno-m aterja lnych  
dla  dobra ogółu  i n aszych  p laców ek  handlow ych.

N ie gubię się  w obszernych w yw odach , lecz k ilka  
podaję na p od staw ie m aterjału , jaki zebrałem  z bran­
ży m i najb liższej, a w ięc  pap iern iczo-p iśm iennej.

P ap ier i artyk u ły  p iśm ien n e są  artyk u łam i p ierw ­
szej potrzeby, zatem  dają zysk  bardzo m in im aln y  
i branża nasza  n ie p osiad a  w ie lk ich  zysków , zatem  
do tej branży jak najm niej n ap ływ a  spekulantów . 
Charakter- kupca-pap iern ika polega ira m ozolnem  
zb ieraniu  groszow ych  zysków , d latego w ła śn ie  dział 
ten  naszego  h an d lu  opanow any jest przez ludzi so­
lidnych  i pracow itych .

F aktem  jest, że dotąd żadna upadłość w  naszej 
branży n ie zaszła, i daj Boże, n ie zajdzie. W ielko­
po lsk i p rzem ysłow iec i kupiec naszej branży zrozu­
m ia ł św ietn ie  sw e zadanie i z łączył się w jedno silne  
Stow arzyszen ie , tak  że ku p ieetw o  papiern icze stale  
jest w k on tak cie  i poza m ałem i w yją tk am i rodzinne­
go sam olubstw a, żadnych rozdźw ięków  niem a.

Stow arzyszen ie  P o lsk ich  K upców Papiern iczych  
przez sw ój Zarząd p iln ow ało , ażeby p an ow ała  jak 
najlepsza  harm onja. Już ten  m om ent n a leży  u w y­
puklić tem , że co dw a tygodnie zbierają się tak fabry­
kanci jak  h u rtow n icy  i kupcy na tow arzysk ie  poga­
w ędki d la  przed ysk u tow an ia  spraw  branżow ych. 
Były  tak ie  w zn iosłe  m om en ty  naszej w spółpracy, że 
gd y  się  dow iedziano, że jedna z najpow ażniejszych  
fabryk żydow skich  zab iegała  o u tw orzenie w P ozn a­
niu filji sw ych  w yrobów , w szy scy  papiern icy jak 
Jeden m ąż stan ęli w obronie p laców ek  w ytw órczych  
i z tego to pow odu firm a ta  od tego projektu  odstą­
piła.

Rok spraw ozdaw czy 1929 p rzeszliśm y bardzo do­
datn ie; w ła śn ie  na ten okres przypada nasz w ie lk i 
2ja.zd O gólnopolski, i to z okazji P ow szechnej W y­
staw y  K rajow ej. S tow arzyszen ie  P o lsk ich  K upców P a ­
p ierniczych, najsłabsze i najm n iejsze w  Ogólno­
p o lsk im  Z w iązku Kup. Pap., bo liczy  zaledw ie

członków , było p ierw sze, które w m aju  kosztem  
w łasn y m  urządziło  Zjazd z całej P o lsk i w szystk ich  
d elegatów  naszej branży. Zebrało się  około 200 gości 
1 U chw alono zaw iązan ie Z w iązku w szystk ich  Kól P a ­
p iern iczych  w ram ach naszych obecnych Zw iązków

terytorja lnych . Z ain teresow an ie naszym  zjazdem  
było bardzo w ie lk ie , i s łu szn ie  p ow iedzieć m ożem y, 
że b y liśm y  i p ozosta liśm y  aw angardą polsk iego  ku- 
piectw a w  sca lan iu  i złączan iu  T ow arzystw  branżo­
w ych całej P o lsk i. S tow arzyszen ie  przyłoży w sze l­
kich starali, ażeby w  sw ej pracy  tw órczej n ie dać sie  
zdystansow ać przez in n ą  branżę.

Rok u b ieg ły  n ależy  do n ajpracow itszych  lat 
i u w yd atn ia  się  dużym  dorobkiem  organizacyjnym , 
a także w ysok ą  k la są  poczynań tow arzysk ich ; daje 
to nam  zupełną  pew ność, że z obranej drogi n ie zej­
dziem y, i n aszą organizację p oprow adzim y do d a l­
szego rozkw itu.

A teraz k ilk a  su ch ych  streszczeń: L iczba człon ­
ków  się  n ie zw ięk szyła , w porów naniu  do lat u b ie­
głych. Do Zarządu należą jako prezes nasz senjor  
papiern ików  pozn ań sk ich  p. W alen ty  Jarosz, czyn­
n ości w icep rezesa  i sekretarza pełn i p. Jó?ef Czos­
now sk i, a i d a lsi członkow ie Zarządu, p. N ow ak ow ­
ska, pp. N iem ojew sk i, G rzeb iliszew sk i i K ostrzew- 
ski Leon p racow ali w ytrw ale w ed łu g  sil i m ożności 
nad p od n iesien iem  poziom u i etyki pom iędzy człon ­
kam i naszego  Stow arzyszenia .

Zebranie miesięczne
S to w . P o ls k ic h  K u p c ó w  P a p ie r n ic z y c h  w  P o z n a n iu

D n ia  3 m arca 1930 r. odbyło się pod przew odnict­
w em  p. w iceprezesa C zosnow skiego zebranie S tow a­
rzyszen ia  w  lokalach  D om u K upiectw a P o lsk iego . 
U dział członków  dość liczny.

N a w stęp ie  przeczytał p. w iceprezes porządek  
obrad, i przystąp ił do k om u n ik atów  Zarządu. Z n a j­
w iększym  zadow olen iem  w sp om n ia ł o odbytej zaba­
w ie dn. 22 lu tego, o której sp ecja ln y  k om u n ik at podał 
do gazet do ogłoszen ia . N astęp n ie  referow ała  p. Szy­
m ańska spraw ozdanie k asow e z czynności kom itetu  
zabaw ow ego, poczem  zgrom adzenie u d zie liło  p ok w i­
tow an ia  z tem , że poprzednio zbada rachunkow o całe  
zestaw ien ie  skarbnik  p. G rzebiliszew ski i p. Poro- 
szew ski.

P unktem  d alszym  była  spraw a N iem eńsk iej F a­
bryki, która w y w o ła ła  zrozum iałe za in teresow an ie  
u zgrom adzonych. U zyskaną kw otę 500.— zł przyjęto  
na w yd atk i nadzw yczajne do dyspozycji prezesa. Ob-' 
s zer na d ysk u sja  w y w ią za ła  się przy następnej spra­
w ie  firm y „Pelikan" G unther i W agner z G dańska. 
Po bardzo ożyw ionej d ysk u sji, z której w yb itn e  m iej­
sce zajm ow ało odparcie najazdu na etykę i sam o- 
dzielczość n aszych  p laców ek przez zam askow aną fa ­
brykę zagran iczną uchw alono opublikow an ie zajścia  
w w szystk ich  p ism ach fachow ych, oraz na w n iosek  
p. C hm ielew sk iej i w gazetach  codziennych. R ów nież  
w p łyn ą ł w n iosek  od n iesien ia  się do O gólno-P olsk iego  
Z w iązku Kół Kup. br. pap. p iśm . Rz. P. i Z w iązku F a­
brykantów  w  W arszaw ie dla nad an ia  tem u w ypadko-i 
w i szczególnych  cech i d la  w y stą p ien ia  przeciw  fir­
m ie „Pelikan" z ca łą  b ezw zględnością . Podczas dy­
sk u sji zaznaczono, do jak iego  stan u  kupieetw o nasze  
dojdzie, jeżeli za przykładem  firm y  G unther W agner j 
w szystk ie  fabryki zagraniczne i p o lsk ie  zażądają  
podobne rew ersy. Jaki chaos zapanuje w tenczas. Apel
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w tej sp raw ie w ydało Stow. P o lsk ich  Kupców P ap ie r­
niczych osobno. (A rtykuł tej sp raw ie pośw ięcony u k a ­
zał się w nr. 10 „Przeglądu").

P rzy  w olnych głosach poruszono spraw ę zw iedze­
n ia  fabryk . K ierow nictw o i ko lejny  p lan  odw iedzenia 
zlecono p. dyr. K ulińsk iem u.

Po w yczerpan iu  całego p o rządku  obrad w yznaczył 
p. Czosnowski następne zebranie, k tó re  je s t w alnem  
zgrom adzeniem , n a  7-go k w ie tn ia  1930 roku  w lo­
k a lach  naszych ul. Z w ierzyniecka 12.

U dział w szystk ich  członków i całego kup iectw a 
b ranży  papiern iczej w tem  zeb ran iu  je s t w prost ko­
nieczny ze względu na  w ybór nowego Z arządu.

S k a rb n ik a  p. G rzebiliszew skiego upow ażniono do 
śc iągn ięcia  zaległych sk ładek , ażeby Z arząd mógł 
przedłożyć w szystkie agendy  uporządkow ane do dy­
spozycji W alnego Zgromadzenia..

Z filatelistyki
W ysprzedaż cennego zbioru znaczków pocztowych. Za

najw yb itn ie jszego  f ila te lis tę  w Polsce uw ażany  je s t 
p. Ś w ida z Wilna,, k tórego  zbiory o cen ia ją  n a  sum ę około 
p ó łto ra  ifWljona złotych. P. Św ida rozpoczął obecnie w y­
sp rzedaż swego zb ioru  zagran icę. Podobno n iek tó rem i 
egzem plarzam i jego zbioru in te re su je  się najw iększy  fi­
la te lis ta  św ia ta , książę  W alji.

Z okazji tysiąclecia Islandji w ydano tam że nowe znacz­
ki pocztow e w  32 w arto śc iach . W ykonan ie  tychże zlecono 
w iedeńsk iem u  a rty śc ie  L udw ikow i H esshaim eńow i, przy  
uw zg lędn ien iu  p ro jek tów  i p rac  a r ty s tó w  islanclskich . — 
Znaczki m ia ły  być w ykonane d ru k iem  w klęsłym , jednakże 
z pow odu zbyt w ysokich  kosztów  odstąp iono  od tego za­
m ia ru  i w ykonano  je d ru k ie m  offsetow ym . Pom im o w yko­
n a n ia  w  trzech  b arw ach  udało  się p rzy  p racy  te j osięgnąć 
na leży ty  re je s tr  ta k , że k o n tu ry  obrazu  i o rn a m e n tu  o trzy ­
m ały  n ad zw y cza jn ą  w yrazistość , co się p rzy  p rac ach  offse­
tow ych rzad k o  zdarza . O siągnięto  to  zapew ne z pow odu 
śc isłe j w spó łp racy  a r ty s ty  z d ru k arzem . (+ )

M iędzynarodowa w ystaw a pocztowych znaczków war­
tościow ych w Rotterdamie. Od 1 do 7 w rześn ia  1930 r. 
odbędzie się w R o tterdam ie pow yżej w ym ien iona w ystaw a 
z okaz ji is tn ie n ia  tam te jszego  k lu b u  fila telistycznego , (w)

W ysprzedaż inw enturow a znaczków greckich? Z Aten 
n ad esz ła  w iadom ość, że rząd  grecki zam ierza  zrobić g ru n ­
tow ną in w en tu rę  w arch iw u m  pocztow em  i sp rzedać spore 
zap asy  w ycofanych z k u rsu  znaczków . W ybrano  osobną 
kom isję, k tó ra  m a  zbadać i rozstrzygnąć  kw estję , co jest 
lepiej — czy znaczki w in te resie  finansów  p a ń s tw a  g rec­
kiego sprzedać, lub  też w  in te res ie  h a n d lu  znaczkam i t a ­
kowe zniszczyć. Źe znaczki g reck ie z pow odu sp rzedaży  
zachow anych  s ta ry c h  zapasów  u leg łyby  znacznej zniżce 
k u rsu  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , to nie u lega w ą tp li­
wości (m ówi f ila te lis ta ), w zględnie — tego obaw iać się n a ­
leży (mówi h a n d la rz  s ta re m  i znaczkam i). (X)

Cenne znaczki pocztowe. N iem iecki obyw atel Joseph 
Z inschein  W ystąpił przeciw ko rządow i a u s trja c k ie m u  z I 
pow ództw em  o 900 tys. m a re k  za to, że z loka iu  a u s tr ja c -  j  

kiej kom ory  celnej sk radziono  m u w alizę, w k tó re j to : 
w alizie zn a jd o w ała  się ko lekcja  cennych  znaczków  pocz­
tow ych, a  w te j liczbie dw a czarne i dw a m odre znaczki 
z w yspy św. M aurycego. Rząd a u s tr ja c k i nie m a  z a m ia ­
ru p łacić  p ien iędzy  i tw ierdzi, że n a  ca łym  św iecie jest

ty lko  11 egzem plarzy  m odrego znaczka z w yspy św. M au­
rycego i n az w isk a  w łaścicieli tego znaczka są  ogólnie 
znane. W  tow arzystw ie  tem  n ie m a n azw isk a  Z inscheina.

Notatki
Pow stanie fabryki m asy papierowej w  Rusi Podkar­

packiej. W edług  p o d ań  czechosłow ackiego fachow ego or- 
| g an u  pap iern iczego  p o stąp iły  uk ład y  z pew nym  w ielkim  

czechosłow ackim  koncernem  ta k  dalece, że budow a fab ry ­
ki b ło n n ik a  na tronow ego  w A k n a-S la tin a  (byłym  kom i- 

; tacie  w ęg iersk im  M arm aros) zostan ie w ykonaną . Zdolność 
i p ro d u k cy jn a  p rzedsięb io rstw a p rzew id z ian ą  je st na 15 000 

to n n  b ło n n ik a  natronow ego, z k tórego  w y rab ian y  będzie 
I p a p ie r  n a tronow y . P ap ie r  ten  m a być in tensyw n ie  forso­

w any  w  Czechosłow acji i k ra ja c h  sąsiedn ich . (X)

N owe złoża kaoliny w  Rosji. W  pobliżu  m iejscow ości 
K u ta is  n a  K aukazie odkry to  nowe p o k ład y  kao liny . W a r­
stw a k ao lin y  m a  m e tr  g rubości. (X)

F inansow anie rosyjskiej produkcji papieru. W edług 
urzędow ego obliczenia, zostan ie  w  roku  bieżącym  n a  roz­
wój p rzem y słu  pap iern iczego  zużytych ogółem (10 m iljo- 
nów  rub li. (X)

Papier gazetowy ze słom y ryżowej. W N iem czech p a ­
nu je silne za in te re so w an ie  d la  pap ie ru  gazetow ego, w y ra ­
b ianego  ze słom y ryżow ej. Obok k ilk u n a s tu  w ytw órców  
p ap ie ru  zażąd ał rów nież n iem ieck i u rzą d  b ad an ia  m a te ­
rjałów . zn a jd u ją cy  się w D ahlem  pod B erlinem , w zoru  t a ­
kiego p ap ie ru  celem  zbadan ia . B adan ie  w ykazało , że Psń 
p a p ie r  gazetow y sk ła d a  się z około 90 procen t słom y ryżo­
wej i 10 p rocen t celu lozy d rzew nej. (X)

Przem ysł ołów karski w Indjach brytyjskich. Podczas 
w ojny  św iatow ej zbudow ano w M adras je d y n ą  dotychczas 
fab rykę  ołów ków  w In d jac h  b ry ty jsk ich . P rzed  w o jną  do­
s ta rc za ł w te j ko lon ji ang ie lsk ie j ołów ki jedyn ie  n iem iec­
ki p rzem ysł o łów karsk i. P odczas w ojny  św iatow ej w sk u ­
tek  gospodarczej b lokady  N iem iec, dowóz ołów ków  n ie ­
m ieckich  u s ta ł zupełn ie , w sk u te k  czego rząd  indy jsk i spo­
w odow ał budow ę fab ry k i ołów ków  w M adras. Po zak o ń ­
czeniu w ojny  św ia tow ej nabyło  tą  fab rykę  pew ne p rze d ­
sięb io rstw o  a r ty k u łó w  pisem nych , k tó re  zaopatrzy ło  fa ­
b rykę w nowe, udoskonalone m aszyny , ta k  że zdolność 
p ro d u k cy jn a  podskoczyła na 500 grosów , k tó rą  jednakże  
rzadko  w ykorzystano . F a b ry k a  z a tru d n ia  obecnie 50 tu ­
bylczych robotn ików . P rzew aża jącą  część po trzebnych  dla 
w yrobu ołów ków  surow ców  trze b a  sp row adzać z z a g ra n i­
cy, drzew o poczęści z b ry ty jsk ieg o  obszaru  Konga, resztę  
zaś ze S tanów  Z jednoczonych A m eryk i P ó łnocnej. F a b ry ­
ka  w M adras w y rab ia  w szelkie rodza je  ołówków, począw ­
szy od najzw ykle jszych  aż do n a jp rzed n ie jszy ch  ołów ków  
kopijnych , k redow ych  i pastelow ych . Ceny w a h a ją  się od 
16 do około 50 zło tych za gros. F a b ry k a  w M adras nie zdo­
ła ła  p rzeciw działać  tem u, że zag ran ic a  z roku  n a  rok  co­
raz  to w ięcej ek sp o rtu je  ołów ków  do Ind ji. E k sp o rt do 
In d ji w ynosi około cztery  m iljony  tuz inów  ołów ków  rocz­
nie. Szczególnie do tk liw ie  daje  się odczuw ać k o n k u ren c ja  
japońsk iego  p rzem y słu  olów lćarskiego. Ja p o n ja  e k sp o rtu ­
je m nie j w artościow e, n a to m ia s t bardzo  ta n ie  ołówki, przez 
co w p ierw szym  rzędzie szkodzi fabryce w M adras, k tó re j 
zbyt ołów ków  s ta le  się cofa. (X)

O statn i m a te r ja l red u k cy jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą red a k c ii — ca łeg o  re sz tu iące g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w naszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za  podaniem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  ‘/i s tro n a  100 zl, J|2 s tr .  50 zł, %  s tr . 
25 zł, J/b s tr .  12.50 zł, »/ib s t r .  6.25 zł, 1ls2 s t r .  3.25 zł. 
Na s t r .  I. ok ładki 100% , na s tro n ie  11, 111 i IV okł. 
50ufo w ięcej. Dla p o szu k u jący ch  posad 50%  
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia o r z y m iu e s ie  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z), z  d o staw ą  do  
d om u . Num er p o ie d y ń c z y  50  gr.

W y d a w ca : K orporacja  Zakładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedziba 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Teleion Nr. 25-55. 
K edaktor naczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w Poznaniu .

Czcionkami Drukarni eo lsk ie j  Hp. Akc. w eoznanm, sw .  Marcin 70,


